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1 Z I E H H I K  M Ó D  P A R Y S K I C H .

Lwów, S3 września 1843. Wtok czwarty.
W y c h o d z i co  d ru g a  sobo ta  reg u la rn ie ; do  ka żd eg o  n u m eru  d o łą c zo n a  J e s t r y c in a  m ód  p a ry sk ich  z  d o k ła d n y m  opisem . K o s z tu je  

IV m iejscu  p ó łr o c z n ie  5  z ł r .  1 5  k r . ;  c a ło ro c z n ie  1 0  z ł r .  m . k . ; na  p ro w in c ii d o lic za  s ię  p r z e s y łk a  p o c z to w a  do  cen p o w y ż s zy c h  
p ó łr o c z n ie  4 3  k r .  m .k .  P ren u m ero w a ć  m o żn a  w e  w szy s tk ic h  u r zę d a c h  p o czto w ych , tu d z ie ż  w  red a kc ii p o d  nrem  3 0 1 . ,  w e  L w o w ie .

M O D Y .

P a ryż , dnia 1 w rześnia 184-3.

Krzyczano na modę źe wymyśla, ze dziwaczy i 
jest n iesta łą ; zarzucano jej ze nie ma zasad, ze nie 
zważa na przyczyny i skutki, że nie trzyma się ści ­
słych wynikłości, że jest nie rozsądną; że nieraz 
wśród mrozów kazała ubieraó się w gazy leciucline, 
że często niską i pękatą elegantkę ustroiła w s u ­
kienkę fałdzistą i krótką, a sążnistego kawalera w dłu­
gi aż po kostki k a p u t r o k .  Otoż ta  zahukana i wy­
śmiewana moda zawstydza teraz wszystkich nieprzy­
jaciół swoich, i któżby uwierzył? staje się powoli u- 
miejętnością. Przyjdzie czas, w którym moda zajmie 
miejsce po wszechnicach i akademiach, jakie się jej 
słusznie należy. Będą ją  wykładać zabici nauczyciele 
jak  wykład na niegdyś astrologię, alchemię i filo­
zofię stów. Aby być wtedy modnym, potrzeba będzie 
bardzo być uczonym, a może nawet pedantem; holio! 
nie będzieto tak łatwo jak  teraz, kiedy każde baj- 
bardzo już i elegant. Zkąd się miał wziąść szacunek 
dla mody kiedy najtępsze osły obojej płci i wszystkich 
wyznań mogły być modnymi i byli niemi w istocie ?

Uważaliście zapewne że od niedawna wszystko 
a la rococo jest modne, lecz nie zgłębialiście jakie 
to skutki za sobą pociągnie, nie dojrzeliście na jaki- 
to gościniec moda wybiegła, nie przywidzieliście, że 
przez to stanie się uczoną. Więc pytam was wszy • 
stkich, którzy jak  najdawniejsze pamiętacie czasy, 
jacy to ludzie nosili się zwykle a la  rococo, chociaż 
rokoko w modzie jeszcze nie było? Czyliz nie peda­
gogowie i różnego rodzaju pedanci i uczeni, człon­
kowie bóg wie jakich i ilu fakultetów i towarzystw ? 
A zatem gust ich i nauka przemagają widocznie w mo­
dzie dzisiejszej. Co więcej, rzucono się teraz do su­

kien a la  gramatyk, psycholog, filozof, redaktor, dy­
rektor i pajaco. Fraki a la  profesor są zwykle ta ­
baczkowe lub jeżeli innego koloru to muszą koniecz­
nie na szerokich wyłogach przednich mieć odrobinkę 
tabaki. Im więcej, tern lepiej; zważcie że wyłożenie 
przy fraku nauczyciela dziwnie się schodzi z jego 
zatrudnieniem, jakiem jest wykładanie. Otożto jest 
filozoficzność polskiego języka! Pomysł genialny; go­
dzien aby przeszedłszy w modę pokrywał jak atlas lub 
axamit guwernantkom i guwernerom ich brzuchy i tę 
cześć szanowna ciała, która sie ma do brzucha, jak
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Ameryka czyli świat nowTy do naszego starego św iata : 
bo ziemia jak  wiadomo także okrągłą jest. Ach! cożto 
będzie za pociecha dla tych niezmordowanych kształ- 
cicielów rodu ludzkiego, kiedy za zrywające piersi 
wykłady, ogrzeją ich i pokrzepią na starość suknie 
wykładane. Co więcej, ku ich wygodzie łączy się teraz 
moda ze sztuką lekarską. Widzieliśmy już u pana Pin/: 
gorsety bardzo na dychawice skuteczne i od suchot 
zabespieczające. Czynią one przytem kibić równą, gład­
ką i zaokrągloną: gdyż wyrównywają wszystkie za­
padnięcia, skrzywienia, dolinki i garbiki wypchaniem 
z ziółek i mchu islandzkiego. Rośliny te wyglądają 
przytem zdrowo jakby zerwane niebyły, jak gdybyro- 
sly zawsze na swoich ojczystych dolinach i wzgórzach. 
Cożto za porównanie tego uczonego gorsetu godnego 
łona najpierwszej tanecznicy i śpiewaczki do owych 
dawnych piersi ściskających i obdarzających chrypką 
a często nawet suchotami? Nierównie jednak ważniej­
szym jest wynalazek spodnie i spodni zabespieczają- 
cych od bolu żołądka. Tajemnica z resztą bardzo po­
jedyncza ; są one watowane plastrem melotowym z do­
datkiem mięty pieprzowej i kieliszeczka araku. Nie­
zadługo najmodniejszy surdut będzie maleńką aptecz­
ką, najlepszemi znawcami i prawodawcami mody będą 
doktorzy, a  dzienniki mód najistotniejszemi recep-
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tami. Jeżeli tedy i nasz dziennik poda czasami receptę 
dla słabych moralnie, czyni on tylko zadość p rzezna­
czeniu swojemu i mówi tylko o modach.

P R Z E ®  U L I C Ę .
Obraz fan tas tyczny .

1.

0  godzinie duchów cicho było a ciemno w m ieście! 
ulice puste skąpemi latarniam i oświecone wyglądały 
jakby chodniki pieczar podziemnych; w górze jak  
skaliste sklepienie ciemne w iszą chm ury; a  w nich 
niekazdemu oku widzialny p rzez cale miasto roz- 
ciągnigty kobierzec tkany arabeskami sennych marzeń 
ludności miejskiej — kłótnia barw i odcieni z jakich 
się  sk ładają  sny tylu tysięcy namiętności i myśli u- 
spionych między wczoraj a jutro!...

Odbił się raptem chód po bruku, echem rozbiegł 
s ię  po pustych ulicach; ciemnym paletotem owinięty 
z ulicy w ulicę błędnym szedł krokiem młodzieniec; 
długie i jasne  rozrzucił włosy na głowie, a  okiem 
pełnem życia młodego, w górę wzniesionem zdaje się 
szukać! czy uczucia chce się pozbyć, czy za myślą 
goni? może cudzoziemiec stracony w nieznanem so­
bie mieście szuka drogi? za jrza ł światło które z da­
leka z ciemnej buchało u licy ; kroku przyspieszył, i 
s tan ą ł: po jednej stronie ulicy dom z którego okien 
pierwszopiętrowych przez pąsowe firanki płonie św ia­
tło jakby pożaru; po drugiej stronie dom zaciemnio­
ny brakiem świateł i żaluziam i zasuniętem i; jedno 
tylko okno na pierwszem piętrze z otwartemi ża lu ­
ziam i odbija jaskraw e drugiego domu światło. Czy 
dojrzał światło niewiedzieć, ale oko utkwił n ieru­
chome w ciemnego domu to jedno odsłonięte okno.

Nowe słychać stąpan ia ; spokojnym krokiem zbli­
żyło się dwóch mężczyzn; z późnej kawiarniowej snać 
w racają zabawki: w obojętnej bowiem rozmowie roz­
pam iętują ostatnie zjaw ienia ostatniej partii bilaro- 
wej. Światło o tak późnej godzinie, i człowiek sto­
jący z oczami do góry wzniesionemi, czyż nie dosyć 
dla dwóch ciekawych m iasta mieszkańców, by się za 
trzymać ?

— Ile roi się razy zdarzy, rzek ł jeden, poźno w ra­
cać do domu, zawsze św iatła  w tym domu,

—  I j a  to nieraz uważałem ; ale ja k  cicho w o- 
świeconym domie; to dziwna! Mówią między sobą, 
a głosem donośniejszym chcieliby zwrócić uwagę sto­
jącego młodzieńca, którego postaw a nieruchoma wię­
cej ich obchodzi niżeli ciche oświecenie; lecz ten nie 
ruszył się z miejsca, ani nawet spojrzał na nich.

— Z a cicho n a  bal lub inną zabawę, a  za jasno 
na nocny spoczynek; pan nie wie kto tu  m ieszka? 
rzek ł jeden  z kawiarniowych gości do drugiego.

—  I owszem wiem z przypadku że tu mieszka 
pan 0**.

— Pan 0**! z Napoleona jeszcze czasów; za stary  
na  tak późne zabawy.

— On sta ry !  gdzie tam! przeciwnie żywy i fer- 
tyczny brunet.

—  Pan 0**! ozwał sie młodzieniec, tu m ieszkac 7

naprzeciw tego ciemnego domu, naprzeciw tego okna ?
—  A ta k !  pan go z n a?
—  J a ?  tak ! to je s t nieznam go osobiście, ale nie 

je s t on nizkiego w zrostu, brunet z zywemi czarnemi 
oczyma ?

—  Tak! to on bedzie!c

—  Więc tu mieszka.... tu! i zam ilkł młodzieniec 
w paletocie.

— To p a n ! bogacz! mówi jeden. — Gdzież ta m ! 
g o ły ! mówi drugi. —  Zkądże codzień tak rzęsiste  o- 
świecenie? — Tego i ja  nierozumiem! — Może chory? 
że tak cicho. — Może literat, pracuje po nocach. — 
Wątpię! nie podobny on do tego.

Od chwili ju ż  rozlegał się z końca ulicy huczny 
głos choć nieco zachrypnięty; niepewnym, tańcują­
cym prawie po bruku chodem zbliżał się nowy nocny 
wędrowiec, a śpiew ał co mu tchu s ta w a ło :

C z y  to dzień, c z y  to noc!
Z a w sz e m  w esó ł ,  zaw sz e  pjan!

Zbliżył się do stojących i usłyszaw szy z ro z ­
mowy o co rzecz idzie, odezwał s ię : — Ale gdzie tam! 
j a  go znam, to mi pan, tęgi p a n ! niema wioski, nie­
ma grosza intraty, a płaci ja k  g raf; ja  jem u bóty 
ro b ię ; gdzie jemu chorować, gdzie jemu pisać, chyba 
do kochanek : bo on panie ja k  ja ... i dobywszy głosu 
potężnego w alił d a le j:

Gdzie dziewnlę zobaczę
Z a ra z  lecę do niej w  s k o k !

Oczywiście pije sobie; a trzeba wiedzieć moi 
panowie że to najlepszy czas, i jabym  pewnie dotąd 
nie był wyszedł z  pod trzech zajączków, gdyby nie 
ta  w arta!

—  To ona! wykrzyknął młodzieniec patrząc w o - 
kno, w którem rzeczywiście przem knął w tej chwili 
cień jak iś  kobiety w bieli.

—  To ona! powtórzył wesoły rzem ieślnik; ale to 
miejska w arta ; znam tego kw artalnego; bardzo go­
dny człowiek! codzień prawie odprowadza mnie do 
domu.
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— W idząc zb liża jącą  się  w artę  nocną ro zesz li s ię  
goście kaw iarn iow i, poszedł śp iew ak nocny, i m ło­
dzieniec w paletocie ra z  je szc ze  ogniste  rzuciw szy  
spojrzen ie ku oknu, z którego b ia ły  cień ju ż  zn ikł, 
odszed ł do domu dom arzyć koniec pow ieści, k tórej 
początek  w zbudziły  w młodej głow ie duże czarnych  
oczów gw iazdy, postrzeżone na spacerze... w teatrze . 
Py tan ie o cichem  ośw ieceniu pom ieszkania , n ieodga- 
gnionego O** zosta ło  n ieroz trzygn ione .

A  zatem  używ ając  przyw ile ju  w łaściw ego w szy­
stk im  pow ieściarzom  wejdźmy do tego pom ieszkania, 
a  może poznam y p a n a  O**.

2.

A  poniew aż n iek tó rzy  psychologow ie tw ierdzą, że 
człow iek każdy  n a jła tw ie jszy  do p o znan ia  w rannej 
je s t  porze , póki sz a ty  udania, k tó rą  nocny zd a rł spo ­
czynek, nie wdzieje n a  now o; tern więcej m ieszkańca 
m iasta , k tóry  chyba z łó żk a  w staw szy sam ym  sobą być 
m oże, a  później ju ż  tym , którym  go położenie jego 
tow arzysk ie  i jeg o  zrob ią  potrzeby, w przedobiednich 
godzinach  odw iedzić należy. Owoż ran e k  dla pana 
O** zaczy n a  się  o d z ie s ią te j; o tej porze ju ż  w y­
szed ł z łóżka, ju ż  ręk ą  zg rabnego  kam erdynera w r a n ­
ne przyodziany  sza ty , w wygodnym fotelu usadow io­
ny, po wrounej moce w onniejszego sm oli tu rczy n a  
z hebanow ego cybucha o czerw onej koralow ej głow ie. 
Gdybyśmy mogli, a  raczej śm ieli odkryć tajem nice 
syp ia ln i kam erdynerow i tylko znane, przekonalibyśm y 
się  że ju ż  od czasu  obudzenia znacznie zm ienił po ­
w ierzchow ność sw oją : albowiem prócz sz la fro k a  k asze - 
mirowego w w ielkie ja sk ra w e  palm y, prócz pąsow ej 
chustk i fularow ej na szy i, p rócz mycki złotem  tkanej 
lekko rzuconej n a  krucze w łosy, w dział on n a  siebie 
i owe czarne w łosów  kunsztow nych p ierśc ien ie , b ia ­
łość w ąsów  i brw i poczern ił, a  śn iad o ść  pom arszczo­
nej tw arzy  pobielił i w yg ładził, sine porum ienił u sta , 
by lepiej odbijały od dwóch rzędów  perłow ych zębów, 
k tó re  p rzez  noc swobodnie w pudelku  spoczyw ały. 
G abinecik buduarow y, w którym  pan O** siedzi przed 
machoniowym  starośw ieckiego k sz ta łtu  biórem, n a ­
pełn iony  je s t różnorodnem i przedm iotam i noszącerni 
cechę w ykw intnego gustu  pańsk iego , i zapew ne p a ń ­
sk ich  dochodów : bo s ą  s reb ra  n a  toalecie, są  i k rzy - 
s z ta ły ; je s t  w kącie sto lik  ubrany  w cybuchy różnej 
w ielkości, sam e an typk i z  drogiem i bursztynam i; 
w drugim  kącie sto liczek ze św iecidełkam i, k tórych- 
by się  p ie rw sza  sto licy  dam a nie p ow stydziła ; p a ­
m iątk i szy te, haftow ane, m alow ane, a nad niemi jakby  
nad  ołtarzem  godnym  siebie w isi k ilka  m in iatur,

z  k tó rych  sam e piękne kobiece u śm iechają  s ię  tw arze. 
N a  biórze w k sz ta łtn y m  bezładzie leżą x iążk i i żu r- 
nale, obok tab ak ie rek  k ilku, k tórych  n ajm n ie jszą  o -  

zdobą je s t  sz tuczn ie  rzn ię te  złoto, ale s ą  w n ich  mo- 
za jk i, d rog ie kam ienie i d roższe  m alow idła. O** s ie ­
dzi zam yślony, a  przed  nim  rozw arty  pu la res  cy fra ­
m i zap isany , św iadczy że do porządnego p rzyzw y­
czajony życia , co ra n k a  p rzeg ląda  finansow y sw ój 
b u d że t; nie zda je  się  być kon ten t z  niego, jeże li 
w ierzyć sm utnem u zm arszczeniu  brw i, k tó re  na p rz e ­
ko r sz tuce  daje  w yraz s ta ro śc i odm łodzonej tw arzy . 
Gwałtowny kłąb dymu w ypuścił, p rzew rócił p u la re s , 
i z drugiej jego  s tro n y  dobywszy k ilk a  banknotów  r a ­
chow ał je  po k ilkakroć, jakby  n iew ierzy ł sam  sobie ; 
p o ru szy ł sreb rnym  dzw onkiem ; w biegł kam erdyner.

—  J e s t  kto w p rzedpoko ju?
—  J e s t  chłopiec ze sklepu korzennego, i A bram ko...
— D la czegóż razem  ? Chłopiec niech w nijdzie, a 

A bram ka w ysłać gdzie ; za kw andrans niech p rz y j­
d z ie ; rozum iesz?  a  te ra z  nikogo nie puszczać, chyba 
p a n a  Z*.

Po chwili w szedł chłopiec z  rum ianą  i g łu p ią  tw a­
rz ą , a woń korzen i w'biegla z nim do pańsk iego  b u ­
duaru. O** ze rw a ł się  z sied zen ia  sw ego, poc isną ł 
sp ręży n ę  w b ió rze , i z  w ysuniętej kryjów ki dobył je d n ą , 
d rugą, i trzec ią  paczkę. » .\lasz tu  moje dziecię, s ło ­
dziutkim  ozw ał s ię  głosem , ju ż  s ą  go tow e U< Chłopiec 
z a  ltażdem słow em  nizko  k łan ia jąc  się  p o w ta rz a ł: 
dobrze ja śn ie  panie!...

—  K łan ia j się  panu! czemu sam  nie p rzy sz ed ł?
—  S tra sz n ie  zaaferow any ja ś n ie  pan ie!
—  N o dobrze! b ierz schow aj to ! n iepo trzebu jesz  

tego nieść tak  p rzez  ulicę, aby w szyscy  w idzieli.
—  R ozum iem ,jaśn ie p an ie! odrzek ł chłopie, p róbu ­

ją c  dowcipnego uśm iechu, i paczk i zaw in ął w  w ielką 
baw ełn ianą  k ratkow aną chustkę.

— A  powiedz swemu panu, żeby uw ażał lepiej, i 
d ru g i r a z  nie zrobił tak iego  g łupstw a ja k  on eg d a j; 
gdyśm y g ra li u p rezesa , k tó ry  przecie z mojej rady  
u niego kupuje, przyniesiono  ja k ie ś  karty , zupe łn ie  
mi n ieznane, k tórych , uw ażasz! ja n ie c h c ę :  bobofm ań- 
skiem i tylko k artam i g rać  lubię, i dla tego każę je  
do siebie p rzynosić , aby się  przekonać, rozum iesz  
mój m aleńk i? te tylko s ą  zg rabne, tam tem i g rać  n ie ­
podobna. N o idź mój chłopczyku! i je d n ą  rę k ą  po ­
g ła sk a ł tłu s te  ch łopca policzki, a  d rugą z kryjów ki 
dobytego w ściubił mu dukata. U śm iechnął się  chłopiec, 
u k ło n ił n isko, a  odchodząc d ługo rzu c a ł dukatem  
w ręku , jakby  go ważyć ch c ia ł; sn ać  n igdy jeszcze 
tak iej nie w idz ia ł cienkiej b laszk i.

Po kw adransie  w szed ł A bram ko, n isk i żydek
A
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z lisią  bródką, a  krogulczem spojrzeniem. Ofuknął 
s ię  pan O**, wyprostował krótką swoją figurkę, której 
n ie mało dodawał powagi, choć ukrócał jeszcze wy­
rasta jący  brzuszek dobrego bytu świadek—  J a  pie- 
niędzy potrzebuję i a ty  sobie kpisz, chodzisz, pleciesz, 
kłam iesz, szachrujesz, a pieniędzy ja k  niema tak  
niema.

N ie wielce zdaw ał się być żyd p rzestraszony ; 
ciekawem tylko okiem rzucił na otw arty pu lares, i 
w  odemkniętą kryjówkę, którą w tej chwili O** z a ­
trzasn ą ł. J a  myślałem że jasnem u panu poszczę­
ściło sie.

£

— I coż z tego ?
— No] to może pieniędzów nie potrzeba, am ożebyi 

ja sn y  pan oddał co się mnie należy, bo dłużej ju ż  
czekać nie mogę.

—  P rzestań  ju ż! mniej grożącym ciągnął głosem 
ja sn y  pan.

—  Ale bo i mnie ju ż  czekać niechcą; j a  ręczyłem 
z a  jasnego pana u  G* z a  taka  wielka summa.

— No! no! dajmy temu pokój dzisiaj mój Abram- 
ku! słodszym daleko głosem mówił udobruchany O**; 
jestem  zmęczony, słaby 1

—  Ja sn y  pan codzień z rana  lepiej wygląda, ja k  
ró ża  z przeproszeniem !

—  Mnie dziś gwałtem potrzebne pieniądze.
—  A  wiele? odpowiedział Abramko, i skrobną­

w szy się  w brodę, badawcze rzucił w koło pokoju 
spojrzenie, aż nim spoczął na  świecącej srebrnej mie­
dnicy z pozłacanym kubkiem.

—  Pięćset reńsk ich !
— A j 1 a j ! aż dwieście w srebrze.
—  N ie udawaj durnia mój Abram ku! pięćset reń ­

skich w srebrze potrzebuję.

—  To trudno! ja  nie mam; ju ż  tę trochę kredytu 
co miałem, przez jasnego pana straciłem ; ju ż  mi te ­
ra z  nie dadzą i  na sześć procentu miesięcznie.

—  Słuchaj Abramko! ty  mnie zn asz ; j a  dobry 
człowiek, ale trochę niecierpliwy; ja k  mnie znudzisz, 
to ju ż  j a  cię z  domu wyproszę, a  pieniędzy znajdę 
bez ciebie: Moszko dawno się prosi do mnie.

— Ach M oszko! ten ła jd a k ! ten drab ! won sie­
d z ia ł w krym inale!

— Przestań  gadać daremnie! słyszę że ktoś idzie; 
w południe abyś mi przyniósł koniecznie pięćset 
reńskich i basta!

—  A jak  jasnem u panu będzie znowu się nie­
szczęście ?

—  Zrób co każę, i  idź precz! rozkazującym  rzekł 
tonem.

—  Dobrze! dobrze! jasny  panie grafie! odpowie­
dział uniżenie żyd.

— Dzień dobry kochanemu panu! ozwał się głos 
z otwartych podwoi.

— Dzień dobry! dzień dobry panie Janie!
Po wyjściu żyda rzucił się na sofę trochę wyższy, 

ale znacznie grubszy od O**, nieco łysaw y nowo przy­
były jegomość w rajtroku i  z grubą trzciną w ręku. 
»Zmęczyłem się! każ dać lulek, cygaro w !« azapaliw szy 
cygaro rozparł się pan Jan  Z* wygodnie na  sofie, a 
szylkretowym grzebyczkiem, skąpe i siw iejące już 
włosy naciągnął na czoło, na którem ja k  i na tw arzy i 
w oczach, było więcej zmarszczków i wieku, niżeli 
w yrazu jakiego.

—  I darem nie?
— Najdarem niej w św iecie! goniłem za tym d rą ­

galem jakby z sikawką na pożar; i w cukierni i w ka­
w iarni, wczoraj w teatrze, dziś w sklepie i na rogu 
przy afiszu, ale powiadam ci ja k  prawdziwy żołnierz 
i  z frontu  i z flanku atakow ałem : pozostał nieporu- 
szony; jakby Anglik tak! lub nie! krótko odpowia­
dał i nie tylko mnie to  spotkało, namówiłem Z**, 
P*, i M*; owoż przed godziną zeszliśm y się w rynku ; 
darem ne były ich zabiegi, żaden z nich nie zdołał 
w najm niejszą wprowadzić rozmowę tego drabanta 
Z** pognał za  nim do łazienek, lecz wątpię by co 
w skórał.

— To źle, bardzo źle! od niejakiego czasu idzie 
nam wszystko jakby z kamienia. I z  tym twoim ku­
zynkiem...

— A  to odrodny! odszczepieniec! nie wspominaj 
mi o nim! Nie gra, nie p ije! la ta  ja k  szalony po 
górach, skałach  i innych głupich id e a ła c h ! czyta 
jakby m nich! i p isze coś ciągle ja k  prak tykan t j a k i ! 
szkoda tego ogromnego majątku, którego sam użyć 
nie umie, a  od rad  moich stroni.

— M niejsza o jego m ajątek! chętniebym go wam 
odstąpił bez najmniejszego udziału, ale....

—  Przechodzi drogę panu!... kobiety!... to jego 
rzecz! o to ż i Z*!...

—  No i  coż? zawołali do nowo przybyłego męż­
czyzny średniego wzrostu i wieku, na którego tw arzy 
ja sne j, pożółkłej od wieku i słabości, a rudemi p la­
mami nakrapianej, rozlany je s t  w yraz równie prawie 
n ijak i, jak  u tamtych, gdyby czasem zoczów  siwych 
nie strze la ł w yraz chytrości więcej złośliwej niżeli 
dowcipnej.

—  Nic! zgoła nic! wyparzyłem się z nim w parnej 
kąp ie li; omal nie udusiłem s ię ; podawałem mu gąbkę, 
ręczn ik ; rozpowiadałem o Odesie, Kijowie, morskich 
kąpielach i  krymskich dziewczętach, — ja k  groch o
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ścianę! tak! nie! dziękuję! więcej nic! a do tegou- 
śmiecli; powiem wam uśmiech niech mnie diabli we- 
zmą szatański!

— Prawda! prawda! spojrzenie jego i uśmiech 
jakby jadem tofany napuszczone... jak diabła Suliego!

— Ha! lia! roześmiał się O**; całę powieść fan­
tastyczną ułożycie z jednego spojrzenia. Więc niema 
sposobu? i nikogo tu nie zna?

— Ale! ale! zapomniałem wam powiedzieć; wi­
działem go wczoraj chodzącego z D**.

— Z D** ?
— ZD**? powtórzył zadziwiony O** i zamyślił 

się; to dobrze! bardzo dobrze! już  on nasz!
— Ale D**! to romantyk; marzyciel niebiesko

migdałowy!
/

— Śmiejcie się! D* jest mój; mam go w kieszeni!
— Nie zazdroszczę jej tak gołego ciężaru!
— Nie traćcie czasu, idźcie! M* i P* zaproście 

na obiad do mnie, i sami przyjdźcie; ale, ale, dla 
przyzwoitości zaprosić wypada grubego i piskliwego 
M**; nie przeszkodzi, tyle widzi co kret!

— Przytem nieszczęśliwy w grze, a  płaci, i ma 
czem płacić! a będzie nam parawanił tą  razą.

— Jeszcze jedno! dodał Z* na wychodzie; 
ten graf S***, ile zmiarkowałem, gdym mówił o klu­
bie angielskim w Odessie, nic mi nie odpowiadał, 
ale przysięgnę wam że k o z a k , i to kozak pier­
wszej giełdy.

— Kozak! mniejsza o to przyjaciele moi. Złapał 
Kozak Tatarzyna, Tatarzyn go niechce puścić! Po 
odejściu gości, pan O** przeszedł się kilka razy 
przez pokój; głębokie zamyślenie, które zwykle naj- 
powszedniejszą twarz rozpromienia szlachetniejszym 
wyrazem, zdawało się kurczyć twarz jego, gwałtem 
odmłodzoną wyrazem niskiej wiekiem ukorzenionej 
podłości; z oczów tylko ciemnych które niegdyś wy­
raziste, a  nawet piękne być musiały, strzelał czasami 
wyraz migotny, który z pod gęstych brwi łyszczał 
prześlizgającym się gadem. Stanął przypadkiem koło 
okna, które pąsowa firanka do większej połowy za­
słaniała, spojrzał, odchyliwszy nieco zasłony, przez 
ulicę ku oknu przeciwległego domu; rysy twarzy 
przeciągnęły się do uśmiechu, usta wydęły się w dół; 
0** podobny był w tej chwili do starego S a ty ra ; u 
derzył się po czole jakby mu myśl nowa przybyła, 
lub starą odegnać żądał, szybkim przyskoczył kro­
kiem do bióra, napisał kdka słów na welinowej 
czwiartce, i jakby mu się pilnie działo sam wyniósł 
napisany bilecik do przedpokoju.

Jeżeli dotąd nie poznaliśmy 0**, już go po 
powrocie nie poznamy, widocznie bowiem wdziewał

pomału a  z namysłem ową szatę udania, którą się 
każdy przez dzień obleka, i poważnie, skromnie, a  bez 
przesady, nie z fertycznością młodzika, ani tez z o- 
ciężałością starca, jakby czterdzieści lat ledwie mi­
nął, usiadł na sofie, wybrawszy poprzednio xiążhę, 
którą otwarłszy na los szczęścia wziął w rękę i przed 
oczy postawił, a wyraz wczytania się osiadł na twa­
rzy rozpromienionej miłym i słodziutkim uśmiechem. 
Po niedługim czasie oznajmił kamerdyner pana D*, 
i wszedł mężczyzna, którego cała postawa i  wyraz 
twarzy w zupełnej były sprzeczności z postawą i 
twarzą O**.

Byłto człowiek atletycznej budowy, jakby z  ol­
brzymiej skały wykuty; jakoż miał coś posągowego, 
w zarysach szeroko zakrojonych tak postawy jak  i 
twarzy. Wpostawie widać zdrowie i siły młode na wiek 
cały wyrachowane, i na twarzy widać młodość, lecz 
koło ust pełnych jeszcze, mimo rzęsistych jasnych 
wąsów, są ślady cierpień licznych i głębokich. I oczy 
znać że były niegdyś błękitne jak  niebo, póki je  
chmury popołudniowe nie zaćm iły; na czole szero- 
kiem i otwartem widać myśl której darmobyś szukał 
pod czarną O** peruką; nie myśl maska z jaką  się 
nieraz zdybiesz w mieście, ani też myśl polip głęboko 
wkorzeniona w mózg, ale myśl łyskawica, która prze­
mawia ciągle zmieniającym się hieroglifem zmarszcz- 
ków czoła. Jak  powiadam wygląda jak posąg, wy­
kuty dla dawnych wieków, ożywiony duchem dzisiej­
szego wieku.

Z otwartemi rękoma, z których wyleciała jakaś 
Kraszewskiego powiastka, poskoczył O**, i uściskał 
zimno witającego pana D*. »Daruj drogi!« miodo­
wym mówił głosem, że cię fatygowałem do siebie; 
a ściskał serdecznie za rę c e ; — ale przyjacielskiej 
twojej a rozsądnej potrzebuję pociechy.

— Pan odemnie pociechy ?
— Dziwisz się, bo mnie nie znasz dobrze jeszcze; 

ja  żyję w świecie, jak już raz żyć muszę, ale są dla 
mnie ciężkie godziny w których płocha miejska ro­
zmowa, zimna nawet xiążka nie wystarczy aby wy­
pędzić czarne myśli.

— Czarne myśli? powtórzył z zadziwieniem... i 
w czem ja...

— Ty kochany Józefie! przebacz tej poufałości, 
możesz wiele dla mnie swoją rozmową, która może 
stać się arfą Dawida dla Saulowych myśli moich.

—  Zadziwiony spojrzał na O** pan Józef, wy­
patrzył oczy nierozumiejące, i to tylko zrozumiał, że 
głęboki musi być smutek, który zdołał tak postarzeć, 
jakoż zgrzybiała wydaje się twarz O**, zeszpecona
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cięgłem krzywieniem się. »I zkąd takie myśli przy 
wesołem życiu ?«

— Życie wesoie! i tyż, który tak pięknie i głę­
boko cudze opisujesz uczucia i myśli, nie możesz 
zrozumieć że życie wesołe jest najczęściej maska, 
a  pod n ią !...

— Coż ci brakuje panie? powiedz! prawdziwie nie 
rozumiem; masz zdrowie, wesołe usposobienie, do­
statki...

— Dostatki! czy znasz panie Józefie mój budżet, 
rzecz dziwna jak  dziecinnie łatwowierni są ludzie 
głębszym nad codzienne myślom oddani. Mój drogi! 
aprzytem  tragicznie sapnął zasępiony O**; bankie- 
rowie zwykle najdroższe i najwytworniejsze dają za­
bawy w wilię bankructwa.

Zbladł jak  chusta pan Józef. — Miałożby być tak źle 
z  panem? — O** milczał, a oczy nieruchome utkwił 
w woskowaną posadzkę.

— Toby było okropnie! i milczenie i nierucho­
mość ta  sama. »A ja  prawdziwie, ciągnął dalej j ą ­
kając się pan D*, właśnie teraz jestem w niepo­
dobieństwie uiszczenia sie z długu, ale bede starał sie.G O Z  C C  G

— Dajmy temu pokój odrzekł O** westchnąwszy 
jakby się obudził ze snu magnetycznego; znam twoje 
okoliczności, i chociaż każda najmniejsza kwota wiele 
stanowi dla mnie, a  nawet podobno przyrzekłeś mi 
w tym czasie oddać to, co ci tak chętnie pożyczyłem 
nawet bez żądania twego.

— I to właśnie co mnie zgubiło; pożyczałeś mi 
pan na tę przeklętą grę , w którą tyle, tyle już 
przegrałem!...

— Rób jak ja, niegraj gier hazardowych, i ja  gra­
łem, ale nauczony doświadczeniem; bo też mam 
ginion niepraktykowany.

— To być może, ale ci panowie, jak  się tam oni 
zowią, przyjaciele czy znajomi pańscy mają szczegól­
ne szczęście.o

— I czy nie pamiętasz, kiedy termin owego wexlu, 
który ja  za ciebie ręczyłem ?

Jeszcze gorzej zbladł pan Józef. »Jutro podo­
bno! i to poszło w karty! Panie! zapewne doświad­
czyłem wiele przyjaźni od ciebie, ale tyś we mnie o- 
budził tego szatana, który zadrzymał, jedna namię­
tność więcej! Panie! ty nie znasz całego położenia 
mego.

— Mówmy o czem innem, ten przedmiot, i mnie 
i ciebie zasmuca; z resztą co się tycze mego długu 
i tego wexlu, nie troszcz się! znajdziemy może spo­
sób ułatwiający wszystko.

— Sposób! jaki?
— To na potem! od przyjaciela przyjm tylko jedną

uwagę, narzekasz na grę, zapewne przegrałeś w tych 
czasach niemało, ale wierz doświadczyńskiemu; ty mie­
wasz wmny szczęścia niewidziane; ja  ci nawet przepo­
wiadam kiedyś ogromną wygrane, ale, ale, dla czegóż 
tracisz pieniądze dla dogodzenia. — Spojrzeli po sobie! 
0* oczy choć ciemne uciekły przed ognistym wyrazem 
oczów jasnych. — Jak mówiłem, mówny o czem innem; 
widziałem cię wczoraj z wysokim a chudym drągalem, 
który dziwnie zabawnie odbijał od ciebie.

— A to znajomość z Odessy.
— Nazywa się?
— Graf S*** l
— To ma być bogacz wielki?
— Podobno.
— I gra w karty jak  słyszałem od M*; ot! 

wiesz co! popróbuj raz jeszcze szczęścia! jak  my­
ślisz? — Uważnem i budzącem się okiem spojrzał pan 
Józef na O**. »Mnie się zdaje że to myśl szczęśliwa! 
u ciebie nie można, ale zaproś go do mnie; dziś na 
obiad przyjdźcie, będzie u mnie M*, i pare osób je ­
szcze ; kilka dobrych przejść w diabełKa, a  i dług i 
wexel i tracenie ulubione !...

Spojrzał po raz wtóry pan Józef na O**; widać 
z jego oczów że nie tak dziecinnie łatwowierny jak 
się zdało O**, a może, czysty marmur posągu pobra­
tał się z łatwo przystającem błotem: po chwili spu­
ścił oczy w dół i półgłosem rz ek ł: »Ja  niemam pie­
niędzy do gry.

— To najmniejsza! tyle jeszcze znajdę dla ciebie.
— Możeby to panu przyszło z trudnością?
— Mniejsza oto! już ja  się postaram, a potem, je­

żeli jak  mam przeczucie poszczęści się tobie, mogę 
być w spółce z tobą, to i mnie poratujesz. Nie myśl 
długo! idź! już dwunasta, o drugiej czekam z obia­
dem; po dobrem winie zagramy, a  kto wie jak wesoły 
będzie wieczór dzisiejszy.

A gdy odszedł pan Józef D*, odetchnął O**, i 
mruknął sobie pod nosem. ^Przeklęte oczy tego gru­
basa, nieśmiem zupełnie szczerze z nim pomówić; 
hołysz, a hardy! i niby cnotliwy, a za pieniądzmi aż 
się trzęsie!... Tfu! głupiec!

Pan D* zaś idąc po schodach mówił do siebie.
— Co ten szatan chce odemnie; pistolet, pistolet 

pcha mi do głowy!
Ledwie pan O**, miał dosyć czasu przebrać się 

i zakończyć finansową pogadankę z starozakonnym, 
a ju ż  przybyli poufalsi; dwóch znamy już, a pa­
nowie P*, i M** mało się od nich różnią, młodsi 
tylko, osobliwie M**, z twarzą, na której ledwie mech 
młodzieńca ustąpił przed wmsem męża, a j u ż  poorana 
przedwczesuemi zmarszczkami, a już oczy pomęczone
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Jakby l icznych n ocy  bezsennośc ią :  z  re sz tą  w y r a z y  w szys tk ie  
powszednie, ugrzecznione sa lonowem uksztalceniem, które i 
c iało i dusze odziewa w  sz a ty  na  modny zw y cz a jo w y  krój u-  
azy te .  Ledwie czasu  mieli kilka s łó w  pomówić.

—  Graf  S*** będzie!  —  Będzie? —  Będzie? — A  w ięc  jak 
z aw sze  ? Oczywiście! ..  Spuszczam się na w a s z ą  uczciwość!..

—  O! s łow o  honoru! ja k  najściślejsza w s p ó łk a !
—— T ylko  mon c h er! dodał M* do P* ,  staraj się być  zgra­

bniejszym niż u p rezesa  onegdaj, gdyby nie moja przytomność 
um ysłu . . .

W te m  nadszed ł  pan M**j poczciwe jakieś panisko w y k a r '  
mione i w eso lu tk ie ;  is tna  k a ryka tu ra  D * ; podobny wzrostem 
i  otyłością, a n aw et  i tw a rz ą  rów nie  szeroką  i jasną ,  tylko 
b a rw ą  w ięcej  śniadą a w y razem  powszednim przypomina różnicę 
g l iny  i m arm u ru ! W kró tce  nadeszli  pan  D* i graf  S***.

Ciąg da lszy  nastąpi.

SKamck w  N orm and ii.
D okończenie.

Obydwie kobiety p rzep ęd z i ły  noc ca łą  na  rozmowie ale 
bardzo cichej, bo w s zy s tk o  icli s t r a s z y ło  w  tej obszernej  s a ­
motności ; echo n aw e t  ich w ła s n y c h  g łosów przerażało  je  nie 
m a ło :  starannie zam knę ły  drzwi od pokoju, i o tw o rzy ły  do­
piero nazajutrz, gdy żona dozorcy zamkowego p rzy n io s ła  śnia­
danie, Sm utny b y ł  dzień, i j e s zcze  posępnie jszy  od w czoraj­
szego ;  czas s t a w a ł  się coraz okropnie jszy ;  w ś c iek ła  b y ła  bu­
r z a :  sk a ta  na  której zamek b y ł  zbudow any ,  trzęs ła  się t łuczo­
n a  bałwanam i,  które nie p rz e s ta w a ły  rozbijać się o nią. Za 
każdem  uderzeniem w zt l ryga l,t się Amelia,  za  każdem zadęciem 
wiatru ,  k tó ry  ro z tw ie ra ł  drzw i źle zamknięte, przypominała 
sobie swoje prześl iczne pomieszkanie  w  P a r y ż u  na u licy  Anżu, 
i  ł z a  gorąca spadla  po jej licach na  wspomnienie tego opu­
szczen ia  i tej samotności, , k tóre  j ą  p rze jm ow ały  mroźnem cier­
pieniem.

Mój boże i m ów iła  do Anusi,  po co p rzyjechałam do tego 
n ieszczęś liw ego  miejsca ?

A nus ia  nic nie odpowiadała, ale chcąc rozerw ać sw o ją  pa­
nie  skoro się dzień z a c z ą ł  polec ia ła  w szędz ie  z lekkością dwu­
dziestoletniej d z ie w c z y n y ;  ż y w a  i w es o ła  la ta ła  póki t rw a t  
dzień j e s zcze  i o św iecał  stare  m ury  zamczyska,  zapuszczając 
s ię  z odwagą w  najodleglejsze zw al iska ,  mimo tego w s z y s tk ie ­
go co jej sta ra  dozorczyni opowiadała. B y ł y  to długie pow ie­
ści o duchach, z ja w is k a c h ; i A nus ia  która sie tylko ż y w y c h  
obawiała ,  p o w tarza ła  je rozw lek le  przed panią sw o ją ;  a  dla 
pokazan ia  j a k  jes t  odważną,  p rzebiegała  co chwila w szystk ie  
z a k ą ty  zamku, i w ra e a ła  nazad by w  celu ro ze rw an ia  popro­
w adzić  j ą ,  i pokazać ,  to s ta rą  zbroję zapomnianą w  rogu k ru ż ­
ganka, to s ta ry  s t rup iesza ty  sprzęt  j a k i :  Amelia  z początku przez 
uprzejmość chodziła  z  nią, ale po obiedzie czując się zmęczoną 
odmówiła dalszych w y c ie c z e k  po zamku. Tą ra z ą  w ięc  sama 
A nus ia  pobiegła z o s ta w iw s z y  p an ią  s iedzącą p r z y  kominku 
w  głębokiem zamyśleniu.

Zmierzehło  się ju ż  zupełn ie .  Amelia niespokojna o H enry ­
k a ,  k tó ry  nie w raca ł ,  z bólem m yśla ła  o różn icy  ja k a  jest mię­
dzy  tą  smutną rzeczyw is tośc ią ,  a  tern marzeniem uroczem, 
dziełem dziewiczej w yobraźn i .  Sam a teraz w  starym zam czy­
sku, daleko od swoich, od p rzyjació ł ,  opuszczona płacze.. . gdy

pomału  o tw o rz y ły  się drzwi i powoli zb l iży ł  się ktoś do niej, 
którego od razu  nie p o z n a ł a : była to  A nus ia .  P r z y  św ie tle  o- 
gnia kominkowego, k tó ry  ledwie oświecić zd o ła ł  obszerny ten 
pokój, p os trzeg ła  Amelia z przestrachem bladość na  tw a rz y  m ło ­
de d z ie w c z y n y ;  d rż a ła  ona, i ledwie m ogła  się u trzym ać  n a  
nogach.

Z g inę łyśm y  pani,  r z e k ła  nareszcie  padając na k r z e s ł o ; Je­
żeli nie w yjedz iem y zaraz  do P a ry ża .

—  Cóż to j e s t ?  zap y ta ła  Amelia.

Cicho! i p r z y ło ż y ła  A nus ia  palec do ust ;  oglądając się 
czy  nie ma kogo za  nią,  polem z b l i ż y w s z y  się jeszcze  do 
pani swoje j dodała, ale bardzo cicho:

Czy chce pani w iedzieć  gdzie jes t  pan  hrabia, i co robi?
Chcę! z a w o ła ła  Amelia, prowadź mnie tej ch w i l i ;  chodź­

my ! I c iągnę ła  za  sobą młodą dz iew czynę .
T y lko  chwilkę cierpliwości , r z e k ła  Anusia .

I  zap a l iw szy  świecę,  sch o w a ła  j ą  za  r ękę ,  i pow iedz ia ła  
do pani by s z ł a  za  nią.  P ro w ad z i ła  j ą  p rzez  obszerne sale, 
■walące się krużganki,  opuszczone pokoje ;  p rz y b y ły  na re sz c ie  
do małego pokoiku w  którym  Anusia  z o s ta w i ła  św iecę .  Po tem  
idąc p rzez  dwa schody prowadzące do ciemnego zupe łn ie  gab.£ 
n e tu ,  w  którym równie jak  i w  innych pokojach jak ie  p r z e s z ły  
żadnych  nie było  sprzę tów, A nus ia  s ta n ę ła  na palcach koło o_ 
tw o ru  w y c ię tego  w  murze tego pokoiku, i  p r z y w o ła ła  sw o ją  
panie, by  także  tamtędy zaglądnęła .

Amelia  z  początku  nie mogła nic dostrzedz z tego co się 
pod nią  działo. B ył lo  rodzaj dziedzińca kry tego ,  napełn ionego 
pakami, sk rzy n iam i ;  broń pow iązana  razem  s ta ła  w  kącie  tej 
sieni,  żagle okrętowe, 1 w ie lka  chorągiew w i s i a ły  na  suficie, 
poruszane od wiatru ,  k tó ry  w chodz i ł  do lej sa l i  niezmiernej 
mimo drzwi z deszczek pozbijanych, które j ą  z a s łan ia ły .  Ze sto 
św iec  rzucało  tak ż y w e  św ia tło ,  że  w  pierwsze j  chwili  Amelia 
olśniona blaskiem, niczego rozpoznać nie m ogła :  ale pomału 
oczy jej p rzy z w y c z a ja ją c  się do św ia tła ,  z a c z ę ły  rozróżn iać  
przedmioty znajdujące się  pod nią, i  najprzód w idz ia ła  te paki, 
te sk rzyn ie ,  żagle  i chorągwie. Ale g łośny  hałas, k tó ry  d aw ał  
się s ły s z e ć  pod nią, chociaż n iew iedz ia ła  j e s zcze  co go sp ra ­
w ia ,  w zbudz i ł  w  niej w ię k s z ą  jeszcze  ciekawość.  Baptem j a ­
sna św ia t łość  uderza  je j  oczy, a do u sz ó w  dochodzą głośne 
ok izyki,  Postrzega  nareszc ie  Amelia  pod soba ogromny s tó ł  na 
środku tej sieni p os ta w iony ;  a w  koło s to łu  s iedzi  najmniej 
stu ludzi błękitno ubranych, w  sukniach i kapeluszach  maj­
tków  Byli  pomiędzy niemi i inni ubrani j a k  w ieś n iacy  f ran­
cuscy ; pomiędzy temi pozna ła  Amelia owych dwóch ludzi z  w io­
ski nadbrzeżnej, k tó rych  H enryk  z d a w a ł  się znać w  czasie  ich 
w ycieczk i  morskiej.  Nareszcie oczy jej oswojone przebiegają 
wzrok iem  c a ły  s tó ł  po drugi raz, zdybuje tam tw arze  dziwne, 
dz iwne ubiory,  a le nic takiego, cotay uspraw iedliw ia ło  powód 
jaki  j ą  tu p rzyprow a dz i ł .  Miała już  zejść z  swojego m iejsca i 
spy tać  Anusi,  co jej chcia ła  pokazać, k iedy  raptem w y d a ła  
k r z y k  p rz y t łu m io n y ; oczy jej z d y b a ły  przedmiot. ..  ale nie, to 
być nie może. ..  Boże w szechm ocny!  to nie może być  Henryk,  
jej  H enryk  tam pom iędzy temi nędznikami:  w y ją c y  w  sza leń ­
s tw ie  przepicia, p rzek l inający  na jśw ię tsze  nazw iska .  Lecz 
nie może ju ż  wątpić ,  tak  j e s t  to Henryk ,  to on sam. Boże 
w szechm ocny!  siedzi n a  podniesionem miejscu ubrany  jak  oni 
a  n aw e t  przew odniczy  im, dzieli ich rozpustę , p rzew odzi  h u ­
lanką  I je s t  nareszcie  jednym  z  tych,  k tórych Amelia  ma przed

Kamizelka n iebieska, kape lusz  ceratowy.
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oczami. P ó ł  godzinny może s ta ła  j a k b y  p rzy k u ta  do tego nie­
szczęsnego  okna, gdzie j ą  przeznaczanie  p rzyw iod ło .  To co 
widz ia ła ,  co s ły s z a ła ,  przekonało  ją  n ies te ty  że  to nie sen, 
a le  rzeczyw is tość  ż y w o  do niej się w y s z c z e rz a !  Uczucie  ja­
kiego doznała, by ło  takiego rodzaju iż m n iem ała  z początku 
że  umrze w idząc  H enryka ,  tego cz łow ieka  którego kochała,  te­
go cz łow ieka ,  którego n azw isko  nosi, p rzewodniczącego bies ia­
dzie rozbójników! zachowującego dla tych ludzi uśmiech swoich 
ust , radość serca sw ego, tak  jes t,  Amelia sądz i ła  że  umrze. 
W  chwili  gdy chciała porzucic już  to okno, które jej  pokazało  
ca łe  je j  nieszczęście ,  k i lka  tylko g łosów  u s ły s z a ł a

—  N acz e ln ik u ! trzeba będzie nie mało p ien iędzy  do tego 
p rzedsięw zięc ia ,  r z e k ł  jeden  z  tych  ludzi nadbrzeżnych  do 
H en ry k a .  —  Będę j e  miał,  odpowiedział  Henryk.  —  Ale Ja k ?  —
0  co ci id z ie?  będę ju ż  miał.  —  T ak  jes t,  tak j e s t !  powiedzia ł  
jeden  z  tych  ludzi,  to się rozumie.. . I zrobił  poruszenie  jak 
g dyby  się zm ie rza ł  do kogo. W z d ry g n ę ła  się Amelia, opu­
śc iła  nareszc ie  to miejsce przeklęte, i w p ó łu m ar ła  ze  strachu 
pow róciła  do sw ego pokoju. Około p ó łnocy ,  w ró c i ł  Henryk 
z  podróży .  Z d a w a ł  się być znużony, i mniej b y ł  c z u ły  dla 
ż o n y ;  ale ledwie godzina minęła, już  ta oziębłość mniej byia 
znaczna .  N azaju trz  w y r u s z y ł  znow u. W  czasie  tejto jego 
n iebylności  u ł o ż y ł a  Amelia  plan z  Anusią , k tóry ta  w y p e łn i ła .  
Am elia  nap isa ła  do hrabiny że  trzeba aby  zaraz  po odebraniu 
lis tu  tego, w y s ł a n y  b y t  posłan iec  z P a ry ż a ,  k tó ry b y  po nią 
p r z y jech a ł  do C, op isa ła  p rzy tem  drogę z  taką  s ta rannością  iż 
się nie mógł omylić.  C z łow iek  ten m ia ł  p r z y w ie ś ć  rozkaz  po­
w ro tu  dta Amelii z  p rzyczyny ,  że  hrabina bardzo słaba .

—  Późnie j  opowiem pow ody  dla  k tó rych  tak działam, ale 
nie t rzeba  ani s ło w a  m ówić  o tym Markizowi

A n u s ia  w s ta ła  przed świtem, i o d w aży ła  się pójść sama do 
w s i  w  której by ła  poczta, aby  list ten oddać. P rz y b y ła  w ł a ­
śnie w  chwili  przejścia  poczty, i w idz ia ła  sama j a k  list  od­

szed ł . . .  W s z y s tk o  sz ło  dobrze.
W ró c iw s z y  do zamku tak że  nikt nie postrzeg ł  jej  n ie b y -  

tności, Anusia  dodała odwagi i nadziei swoje j p an i :  dw a dni 
przem inęło  jak  inne. H enryk  ciągle p raw ie  b y ł  n ieprzy tom ny,
1 ciągle w id z ia ły  Amelia i A nus ia ,  te same zgromadzenia, i te 
same b ies iady  \v  wielk iej  s a i i !... Trzeciego dnia z rana  za jecha ł  
lia dziedziniec zam k o w y  pow óz  cz tenna  pocztowemi końmi za ­
przężony ,  kamerdyner oddał Amelii  l i s t ;  k tó ry  z a w ie r a ł  co u-  
mowionem było .

—  Muszę iechać z a r a z !  z a w o ła ła  Amelia,  Czyta j!  m ów iła  

do m ę ż a  oddając mu list .
— Nie mogę ci  to w arzy sz y ć ,  ale trzeba jechać ,  odpowie­

dział n ie s zczęś l iw y  młodzieniec.
I u śc isn ąw s zy  żonę w sadz i ł  do powozu, po lec i ł  j ą  s ta ra ­

niom kam erdynera  hrabiny, i sain obe jrzaw szy  czy  było w s z y ­
stko w  powozie, ucatowra ł  ją ,  p r z y rz e k ł  iż wkró tce  się z  nią 
po łączy ,  i  sam ro z k a z a ł  pocztylionom by prędko jechali .  Nie­

szczęś l iw y  !...
Am elia  ro z łącza jąc  się z nim doznała w rażen ia ,  k tóre  jej  

sp raw iło  mocne cierpienie . „Cierpię mocno, p o w ta rz a ła  do A -  
nusi“ . A le  postrach  w r a c a ł  znow u ,  i w y r z u ty  sumienia  m i lk ły .  
P rz y je c h a w sz  do P a ry ż a ,  nie m ogła  się oprzeć naleganiom 
przybranej  m atk i;  i opowiedziała  jej  co w id z ia ł ,  i  co s ły s z a ł a .  
P rz e k o n a ły  się że  Markiz nic nie w ied z ia ł ;  co s ię  tycze Hen­

ry k a  obydwie kobiety  w  głębokim rozumie nie  z n a la z ły  go 
bardzo w i n n y m : w  sku tku  tego u ło ż y ły  m iędzy sobą, ż e b y  
rzecz  ca łą  zataić  przed M a rk izem .—  Rów nie  j a k  przed c a ły m  
ś w ia t e m ! z a w o ła ła  Amelia.

Hrabina nic nie odpowiedzia ła ;  a le  nazaju trz  z  r a n a  uda ła  
s ię  do F usze ta .  „Mój kochany x iąże  przychodzę  zrobić ci p r z y ­
s ługę  zupełn ie  darmo, a le  pod jednym  w arunkiem . —  A  ten  
j e s t ?  —  Z a ra z  będziesz w ie d z ie ć ;  tak  dobrze p row adzisz  swój 
u rząd  że jest w  jednej  części F rancii  banda ludzi, k tó rzy  knu­
j ą  sp isek p rzec iw  rządow i , a  ty  x iążę  nic nie  w ie s z .  Jeden 
z pomiędzy nich obchodzi mnie mocno, i  n im cokolw iek  od­
kryję ,  żądam s ło w a  honoru F ra ncuza  i Chrześcianina,  że  ten  
będzie m ia ł  darowane życie  i w o lność :  jednem  s łow em  z a ­
trzymaj tamtych, a  jemu nic nie róbcie; to ja sne  zdaje mi się .

—  Bardzo jasne  w  r z e c z y  samej. 1 gdzież s ię  znajduje  ta  
banda!  —  Dopóki nie p rzy s ięże sz ,  nic w iedzieć  nie będziesz!  
—  Dobrze więc, p rzy s ta ję !  Daje moje s ło w o  honoru F rancuza  
i Chrześcianina, że  nacze ln ik  tej bandy będzie m iał  życie  i 

wolność darowane.
Hrabina u w ie r z y ł a  w  w iarę  i p a t ryo tyzm  F u s z e t a ,  i od­

k ry t a ! . . .  W  miarę,  j a k  je j  s ł o w a  dochodziły  u sz ó w  Fusze ta ,  
małe  oczy  c z ło w iek a  z  w y d z ia łu  zbaw ien ia  publicznego i -  
s k r z y ł y  s ię  blaskiem radośnymi i k rw aw y m .  —  Ja k o ż  mi pani  
robisz p rzysługę z a w o ła ł  na koniec, oto już  więcej dziesięciu 
miesięcy, jak szukam śladów tej bandy, k tó rą  mi ju ż  przed 
rokiem opisali moi ajenci angielscy, a  od szesciu m ies ięcy  do­
nieśli mi już o niej ajencii  z  Kalwados,  przed któreini  się ta 
banda zaw sze  w y m y k a ła .  Naczelnik  powiadają  jes t  syn  c z ło ­
w iek a  zabitego pod Kiberonem; p r z y s ią g ł  zemścić się za  
śmierć ojca n a  tych  w sz y s tk ic h  k tó r z y  pow sta l i  z  ow ych  cza ­
s ó w , i  z rewolucil ,  a  mianowicie zaprzyrs ią g ł  on śmierć cesa­
rzow i !,.. 1 mnie ja k  mię zapew niono. —  A le  gdzież tam, to 
f a ł s z y w e !  to niema se n su !  'w s z a k  to mój synow iec  z a w o ła ła  
hrabina,  którego pow ró t  w y ro b i łe ś  przed rok iem !. .  —  F u s z e t  
u d e rz y ł  s ię  w  czo ło . . .  Ale p rzy s iąg łe ś ,  r z e k ł a  h rabina .  - Tak, 
tak  odpowiedział  Fuszet, jakoż  m ożesz  być pani  spokojna. —  
Oddaliła się hrabina powtarzając ciągle, pamiętaj na p rzys ięgę ,

W  piętnaście dni po tej rozmowie, czy tać  można było  w  
dziennikach: „Banda pow stańców  CChouansJ w ypędzona  z  Kal­
w ados  gdzie m iesz a ła  spokojność po drogach i po wsiach ,  c ią­
gle p raw ie  goniona przez żandarm ów , i w  chwili  gdy ju ż  
m ia ła  być pojmaną, uc iek ła  raptem i schow ała  s ię  p rzed  w ł a ­
dza. Odkryto j ą  w łaśn ie ,  i zn iszczono  zupe łn ie  z  tern w s z y s ­

tkim co do niej n a le ż a ło '1.
Tego samego dnie odebrała hrabina op ieczętow aną p osy łkę ,  

w  której zn a jdyw ało  się rządow e poświadczenie o śmierci 
H en ry k a  C* rozstrze lanego w  Kaen dn ia . . .  1009 roku.

p r z y p i s e k  i l  A b  r a n t  e s .  Z darzen ie  to nie m ia łoby  
żadnej  wartości,  gdyby było  zmyślone. Je s t  ono prawdziwie 
w e  w szy s tk ich  częściach ;  to okropne zdarzen ie  miało miejsce 
istotnie w  roku 1009, i zakończen ie  jego  by ło  takie ja k  opo­
w iedzia łam . P a n i  C* w y s z ł a  powtórnie za  m ąż .

R olesta .
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